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— Proszę o wybaczenie. Panie 
Marszalku, że pozwalam sobie 
trudzić Go znowu. Tym razem 
Chciałbym zapytać o wybory. 

— Bardzo rad Jestem, że Pana 
widzę. gdyż rozumiem, że będę 
rautiał wytłomaczyć publicznie 
dlaczego, wbrew dotychczasowe-
reu-mojemu postępowaniu, zgo-
dalfem się dąć swoje imię na wy­
bory do Sejmu. Nigdy dotąd te-
Kp nie czyniłem, pomimo, że 
przy każdych prawie wyborach 
byłem upraszany o ta Zawsze 
odmawiałem stanowczo. Odma­
wiałem zaś przedewszystklem 
dlatego, że nie mogłem sobie 
wyobrazić swojej osoby w: tej 
metodzie pracy, jaką ma każdy 
sejm 1 każdy parlament. Byty 
jednak poprzednio i Inne moty­
wy, do których przywiązywa­
łem, nadzwyczajną wagę. 

Nie mogłem sobie mianowicie 
wyobrazić, że mogę stanąć w ja­
kiekolwiek szranki partyjne. Tem-
bardziej, że rozwój prac sejmu 
u nas prowadził partie do takie­
go zacieśnienia, Iż każda drobna 
praca partii znaczyła dla posłów 
znacznie wiece), niż praca dla o-
KÓki, niż praca dla wszystkich. 
Konkurencja partyjna poszła u 
nas od pierwszej chwili istnienia 
państwa tak dziwacznie 1 tak o-
stro, a zarazem z tak wielką 1-
iosclą kłamstwa I łajdactwa, że 
odrazu zaczęło się wytwarzać 
<o, co nazwałem „cloaca nuud-
roa". Każde nadążycie, każde łaj­
dactwo było dobrem wted: 
rohli je człowiek pąrłJL 
afem $ai tyli* wttdy, 
rt członek tnnej partjl-
Ąt na pieniądze. Jako czynnik 
siły partyjnej, rosła tak gwałtow­
nie, że każda partia cuchnęła 
zbyt simie,, abym ja byt w stanie 
wytrzymać. 

Nawet, gdy przy przeszłych 
wyborach stanął w szranki wal­
ki o mandaty t- zw. Blok Bezpar­
tyjny — odmówiłem 1 temuż blo­
kowi swego imienia — dlatego, 
że sle bałem. Iż nie potrafi on na­
cisku partyjnictwa wytrzymać. 

Minęło Jednak parę łat pracy. 
Obserwując ją musiałem skonsta­
tować, że- zjawienie sle na arenie 
publicznej BJ3.W.R., który wy­
siedl odrazu na najliczniejszy 
klub w sejmie — spowodowało 
natychmiast połączenie się wszyst 
kich partyjnych wychodków 
przeciwko Kokowi. Jakgdyby 
eostało rzucone hasło: „Wszyst­
kie łajdaki partyjne łączcie sle, 
bo wspólne niebezpieczeństwo I-
dzie". 

Niechybnie — przy tan nie­
bezpieczeństwie, gTożącem meto­
dom wyrobionym przez dotych­
czasowe sejmy, żeglujące pod 
banderą warchołów partyjnych 

-rosła zaciekłość 1 nienawiść. a 
wzrastała nlemożU-

dałszego brnięcia w tym 
tiym kierunku w którym szły 

lwa sejmy poprzednie. Po na-
He wiec zadecydowałem, że 

Łwisko swoje musze dać tam, 
jest sfciszność 1 większa 

|dzieja na poprawę, tak zaba­
wionych stosunków Rzeczypo-
olitej. W Bloku Bezpartyjnym 
upiają sle bowiem ludzie, któ-

potraflą przechodzić do po-

&.p. St.ZaćmiUchowthi 

rządka dzlermego nad wszysftie-
ml drobneml Interesami 1 wygo­
dami. nad interesami, "czy wygo­
dami swej grupy — dla pracy 
nad dobrem ogólnem. Możliwą 
wiec staje sie przyzwoita praca 
I możliwą Jest takie naprawa ze­
psucia, wniesionego do Polski 
przez zawodowych „pyskaczy" 
partyjnych. 

Drugą przyczyną, dla której 
nazwisko swoje dałem Blokowi 
Bezpartyjnemu— był stosunek 
Bloku do odpowiedzialności, któ­
rą każdy człowiek ponosić mu­
si za swoje czyny. Osobiście nie 
mogę poprostu znosić tego po­
czucia nieodpowiedzialności, któ 
re tak silnie Jest założone w cha­
rakterze polskim. Jest to — zda­
niem mojem — dowód słabości, 
gdyż silny człowiek nie może 
nie szukać odpowiedzialności za 
swoje czyny i nigdy nie zechce 
odpowiedzialności za nie uni­
kać. System zaś partyjnictwa, 
choć nie dał u nas na szczęście 
przewagi żadnej partjl, uczynił 
jednak brak odpowiedzialności 
zasadą, życia i postępowania. 
Ody zaś weźmiemy, jako punkt 
wyjścia to, co mówiłem o par-
tyjnlcrwie, znajdziemy łatwo tak 
daleko posuniętą niechęć do od­
powiadania .za. swoje czynności, 
że bodaj najbardziej charakte­
rystyczną 1 najbardziej rzucają­
cą się w oczy cechą naszych sej­
mów było właśnie unikanie za 
wszelką cenę Jakiejkolwiek od­
powiedzialności za każdy brud, 
czyniony przez posłów. Demo­
ralizacja, siana w ten sposób w 
naród, szła nleledwie z każdym 
tygodniem dale] I dalej, czyniąc 
życie ohydnem i przebrzydłem: 
.cloaca mazimą" zebrana na uli­

cy Wiejskie], sięgała swym za­
pachem do wszystkich zakąt­
ków życia, czyniąc ten sapach 
charakterystycznym dla Pań­
stwa. Tea system przenosił się 
z ulicy Wiejskiej na urzędy, 
przenosił się na samorządy, 
wkradał sie w życłe prywatne, 
czyniąc z nieodpowiedzialności 
sądowe] nleledwie zasadę życia 
polskiego. 

Blok Bezpartyjny zdobył się 
na tak piękny 1 szlachetny od­
ruch, że Jest on bodaj najładniej­
szą prawdą w historji naszego 
Państwa. Mianowicie ogłosił, że 
każdy z członków klubu staje do 

rozporządzenia każdej władzy 
sądowej, zrzekając Się praw tak 
zacięcie przez resztę sejmu bro­
nionych, praw t. zw. Immunite­
tu. Klub ten uważał tobie za dy-
shonor, za brak, wewnętrznej 
uczciwości pozostawanie w tej 
sytuacji, że gdy każdy z obywa­
teli jest odpowiedzialny sądow­
nie, to poseł — za te tamę czy­
ny, przestępstwa, czy zbrodnie 
— pociąganym do odpowiedzial­
ności nie jest. 

Wystąpieniem tem — więcej 
bodaj, niż czemkolwlek innem 
B. B. uczynił nlemożliwem do 
wytrzymania zaostrzenie sto­
sunków pomiędzy sobą, a resztą 
sejmu. Panowie z reszty sejmu 
ze zwykłą sobie bezczelnością 
rozpoczęli taktykę zupełnego ne­
gowania najliczniejszego w sej­
mie klubu za taką „bhiżnlerczą" 
chęć'naruszania „źrenicy wol­
ności" łajdaków 1 szujów. 

Te dwa motywy wystarczyły 
mi w zupełności, abym się wy­
rzekł dotychczasowej abstynen­
cji— 1 dał swe nazwisko na wy­
bory. 

Te dwa motywy, to Jest par-
tyjnierwo I unikanie przez pa­
nów posłów za wszelką cenę 
odpowiedzialności — wystar­
czyły ml najzupełniej do posta­
wienia mego nazwiska do dy­
spozycji wszystkich tych, któ­
rzy wyraźnie tym dwum nie­
znośnym wadom naszego życia 
zaprzeczyli. 

Nie mogę Jednak nie powie­
dzieć Panu, że przy bacznej ob­
serwacji naszego życia spotykać 
się muszę, z dość wyraźną nie­
chęcią do takowego stanowiska, 
gdyż ogromna Mość ludzi w Poł-
set sądzi Mj^IWjjflti, *»••,£ 
chwilą, gdy Piłsudski daje sobce 
nadaj i pracuje" na rzecz ogutu 'ł 
dobra publicznego — t« to «u* 
pełnle powlrmo- wystarewt l 
oswabadza ich wszystkich od 
jakichkolwiek wysiłków w tym 
kierunku, a zatem I od zajmowa­
nia się taką nudną kwestią. Jak 
wybory do sejmu. Nazywam 
„dureńkami" tych panów, któ­
rych niestety tak dużo w Pol­
sce. Pogląd taki — że go nazwę 
cezarystyczno - rewolucyjny — 
Jest odpowiednikiem zupełnie 
przeciwnego kierunku: parla­
mentaryzmu z rewolwerem. 

„Dureńkl" doskonałe się nawza­
jem -uzupełniają. 

Nie mogę Jednak wobec tego 
nie zatrzymać się na historji tak 
świeżej, a tak larwo zapomnia­
nej. naszych prac od czasu po­
wstania Polski. 

Mówimy bowiem często za-
dużo o t. zw. budowaniu pań­
stwa — nie licząc się najzupeł­
niej z (aktami hłstoryczneml, a 
Ucząc się Jedynie ze twojemi 
chwiloweml nawet poglądami, 
którt wychodzą poza realność i 
dają w ten sposób Jeszcze raz 
dowód Jak aberacja myślowa, 
prowadząca do IrreałnoścI, Jest 
częstą w Polsce. 

Proszę Pana — kiedym II li­
stopada 1918 roku wrócił z wię­
zienia magdeburskiego do Pol­
ski, znalazłem Polskę w takim 
rozgardiaszu I chaosie organiza­
cyjnym I myślowym, żem zrazu 
szukał Jedynie zcałkowania te­
go rozgardiaszu 1 chaosu, by za­
cząć budowę nowego tworu hi­
storycznego: Państwa Polskie­
go: Muszę powiedzieć, że na 
drodze przedewszystklem sta­
nęło ml nie co Innego, Jak roz­
szalałe w bezsilności swojej par-
tyjnlctwo i „dureństwo" — 
bądź „cezarystyczno - rewolu­
cyjne', bądź połączenie demo-
kratyzmu z rewolwerami, bądź 
znowu tak znane niechlujstwo 
pracy. 

Zdecydowałem wtedy odra­
zu — a byłem wtedy nieopisa­
nym dyktatorem Polski — 
spiesznie zwołać sejm polski 
dlatego, by skomplikowaną pra­
cę budownictwa państwowego 
nań złożyć, zostawiając sobie 
jedynie pracę nad wojskiem 1 
musowe dowodzenie nlem pod-

na zacnodzle Idzie swoją nawał­
nicą na nas. I teraz, gdy się za­
stanawiam nad**! chwilą, nie są­
dzę, bym się omylił. Mogłem się 
omylić — I omyliłem się. istot­
nie — sądząc moich współziom­
ków, gdyż chciałem przypusz­
czać, że chwila tak wielka I tak 
historyczna odrodzi duszę pol­
ską, Tegom Jednak w pracy 
swojej, niestety, nie spotkał. 

Pierwszy sejm zwołany prze­
żeranie do Warszawy, był sej­
mem najmniej udanym. Nietylko 
panował w nim pełny chaos 1 

nieumiejętność pracy; zaciekłość 
partyjnictwa l szukanie przewa­
gi partyjnej nad wszystkimi I 
wszystklem była tak olbrzymia, 
że dopuszczała wszelkie — ale 
to wszelkie — łajdactwa, wszel­
kie oszukaństwa 1 wszelkie 
zbrodnie na rzecz tej absolutnej 
przewagi rozwydrzonego par­
tyjnictwa. Sejm był suweren-

| nym za moją zgodą, lecz la prze-
I ciwstawiłem siebie Jakiejkolwiek 
i przewadze Jakiejkolwiek partjl 
w Polsce I swoje zadanie spełni­
łem do końca. 

Niestety, okupić to musiałem 
ustępstwami na rzecz suweren­
ności tak dziecinnej l — po­
wiedzmy — tak łajdackiej, Jaką 
była ona w tym pierwszym sej­
mie. Ody wojna zwycięstwem 
mojem się skończyła, zastana-

! wlałem się nieraz nad kwestją, 
czyJ- wobec rozwlelmożnlenla 
suwerennego łajdactwa — nie 
położyć temu kresu za pomocą 
rozwiązania tego sejmu — cho­
ciażby siłą — I zwołania innego, 
dla Jednej jedynej pracy: stwo­
rzenia dla Polski konstytucji. 

Było to dla mnie tak możll-
wem 1 technicznie tak łatwem, że 
nawet nie wymagałoby dużego 
wysiłku. To znaczy , łatwem by­
ło dla nmie stworzyć odpowied­
nik dla „cezarystyczno - rewolu­
cyjnych" poglądów „durenkow* 
polskich. Jeżeli się zatrzymałem 
przed tym aktem, to łatwo Panu 
zrozumieć, że nie uczyniłem te­
go dla Jakiegoś tchórzostwa, 
gdyż — powtarzam — fizycznie 
to było bardzo łatwe. Zatrzyma­
łem się zaś dlatego, że nie mo­
głem sobie wyobrazić siebie — 
takiego, jakim Jestem — w pra­
cy stałej 1 ustawiczne], powiem 
wyraźnie — ze złodziejami- Jak 
nie mogłem — to nie mogłem. 
Jak nie potrafię — to nie potra­
fię. Myślę zawsze technicznie 1 
dlatego Jedynie powiedziałem so­
bie, że tej pracy \At potrafię na 
sobie wymusić. 

Nie będę opisywał, co mnie to 
kosztowało. Powiem tylko, że 
zacząłem ciężko chorować, że 
nteiedwie co miesiąc byłem w go­
rączce, A tymczasem ten przeklę­
ty sejm, ten stek łajdaków 1 szu­
jów wszelkiego rodzaju, przecią­
gał tworzenie konstytucji — zre­
sztą niechlujnie napisanej nie na 
miesiąc ale na lata. Myślałem, 
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tuzjarm. Powstańcy postanowili 
maszerować pospiesznie do sto­
licy. Duch wśród wojsk rządo­
wych walczących z powstańcami 
w stanie Parana zupełnie upadł. 

NOWY JORK. 34.10. — Tel. 
wł. — Wbrew ostatnim urzędo­
wym doniesieniom z Brazyiji o 
klęskach powstańców i powol-
nem zamieraniu rewolucji nade-' 
szły tu wiadomości, Iż stolica pań 

b. łrtitttrz prezydium Rady młal-
, a ostatnio r«dci w JŁS-Z. uległ 

fc»»Mtrofio uciociwdowej. 

siwa Rio de Janeiro znajduje się 
częściowo w rękach rewolucjoni­
stów. 

Korzystając z wysłania prawie 
wszystkich wojsk ze stolicy na 
front, studenci urządzili przeciw-
rządową demonstrację, do której 
przyłączyli się robotnicy- Wzbu­
rzenie przeciw rządowi w mie­
ście Jest ogromne. Ulicami prze­
ciągają pochody robotnicze i 
wznoszą okrzyki na cześć rewo­
lucji. Policja bezsilnie przypatru 
je sie ekscesom tłumu. Stacjono­
wany w stolicy garnizon wojsko 
wy zachowuje się niezdecydowa­
nie. 

Rozwydrzony Horn plondruje 
wille wybitnych zwolenników 
rządu. Z budynku towarzystwa 
,Ajencja Americana" wyrzuco­
no na ulicę całe urządzenie, sam 
zaś budynek rozwścieczony tłum 
podpalił. 

Na wiadomość o wybuchu re-
wofucil w Rio de Janeiro w głów 
nej kwaterze powstańców Porto 
Ałiegre zapanował nieopisany en-

ROZSIRZaiWE 2 B I B Y 
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Do Watykanu luriestła wia­
domość via Berlin, że na rozkaz 
OPU zostali rozstrzelani ks. pra 
łat Roth, administrator apostol­
ski północnego Kaukazu, oraz ks. 

i proboszcz Wolf. 
Oba] duszpasterze cieszyli, się 

ogremnem zaufaniem 1 miłością 
' wtaniycfa, 

ffttr 
BYDOOSZCZ, 34.10. — Teł. 

wł. — W dniu wczorajszym po 
południu Lubawa była miejscem 
wstrząsającego napadu. Bawią­
ca w Lubawie u siostry swej w 

Zwycięstwo rewolucji w Brazylii 
ObatMte Rato I icniMda rtczfdeita rawblikl 

. RIO. DE JANEIRO, 24.10. Rewolucja w BrazylU zwycię­
żyła. Rząd został obalony, a prezydent republiki Lob zrezygno­
wał M swego staaowWu. (PAT). 

Z tstatmi dnriH 
Zflti ndcf 

po katastrofie, które] opis 
WARSZAWA, 24.10. 

W uzupełnieniu wiadomości o 
śmiertelnej katastrofie samo­
chodowej na szosie gdańskiej 
pod Drobinem — o czem pisze­
my na str. 2 — dowiadujemy się, 
iż droga ofiara wypadku radca 
M. S. Z. por. v . s t tpocz. Stani­
sław ZaćwiHchowskf zmarł dzB 
z odniesionych ran. 

Około południa przy łożu ran­
nego radcy Zaćwflłcoowskłego, 
umieszczonego po katastrofie w 
mieszkaniu dr. Szredera w Dro­
binie, odbyło się konsyłłom le­
karskie. 

Po zbadaniu 

MnraifMwiucfo 
podajemy na tir. 2-ei 
orzekli. Iż stan zdrowia rannego 
pozwala na przewiezienie go do 
szpitala w Warszawie. 

Radcę Zaćwillchowskiego 
wniesiono do karetki samocho­
dowe] Pogotowia, która pod 
opieką lekarzy ruszyła do War­
szawy. 

W drodze stan rannego pogor 
szył się znacznie. 

Po przybyciu do szpitala Ujaz 
dowsklego około godz. 6 po pol. 
rannego przewieziono na salę 
optininkową, oddziału chirur-
gtcznego, gdzie w parę minut pó 
zfflel zmarł, 

. bufafcle tr Zatowiem 
ZAKOPANE. 34.W. - TeL wł. 

Wczorajszej nocy do pokoju wła 
ściclełkl pensjonatu Emłtjr Ko­
walskiej w Zakopanem wdarli się 
dwaj uzbrojeni w ciupagi osobni­
cy 1 zażądali pieniędzy. Kiedy 
przestraszona Kowalska uczyni-
ia lAdsokł zadość, w ooyiegW 

pokoju obudziła się kuracjuszka 
Kósllng 1 wszczęła alarm. 

Bandyci wyskoczyli z pierw­
szego pietra 1 zbiegli 

Tej samei nocy pięciu zama­
skowanych bandytów dokonało 
napada na restaurację Mety Ełs-
Mrowej pod ZakopaoenM 

ulewie kobieto 
gościnie 50-letnIa Klementyna Ko 
walska z Bydgoszczy udała się 
około 5-tej po południu do miej­
scowego kościoła farnego na mo­
dlitwę. 

W pewne] chwili wkradł ste do 
kościoła 17-ietnł Jan Prusakow-
skl 1 trzykrotnem uderzeniem de 
aką w głowę pozbawił modlącą 
się Kowalską przytomności, po-
czem zbiegł. W godzinę późnie] 
kościelny znalazł leżącą w kału­
ży krwi dogorywającą Kowalską, 
którą przewiózł do szpitala. 

Jak ustaliło śledztwo tło napa­
du było następujące: Zamieszka­
ły w Lubawie Drełws, rozwodzo 
ny ze swą żoną namówił Prusa-
kowsklego do zamordowania żo­
ny za 1Q00 złotych. Wedle wska 
zań Drerwsa żona jego znajdo­
wać się miała w kościele. 

ProsakowaM zmylony podo­
bnym ubiorem rzucił się na Ko­
walską w przypuszczeniu Iż jest 
to Drelwsowa. Prusakowsklego 
I Dreiwsa aresztowano. Kościół 
zamknięto 1 opieczętowano, W 
najbliższych dniach ma się od­
być powtórna konsekracja fary 
zbezezszczone] mordem, (K), 

NOWY PRZEDSTAWICIEL 
HM010WY SOWIETÓW 

W Warszawie 
Wczoraj minister przemysłu I 

handlu, inż. Kwiatkowski przy­
jął posła Z.S.S.R. w Warszawie 
p. Antonowa-Owsiejenkę, który 
przedstawił mu nowego przed-
stawloieła handlowego Z.S.S.R. 
w. Warszawie, p. KHmoflcza* 

że żywy me wyjdę z Belwederu. 
Ten zalążek suwerenności, do 

którego dopuściłem w początkach 
Polski, mści się na Polsce, na ży­
ciu 1 na pracy sejmu dotąd, bez 
końca — nie dając możności 
państwu wyjść na normalne tory 
l drogi. Suwerenności bowiem pfc* 
nowie posłowie nigdy nie chcą] 
rozumieć. Jako suwerenności in­
stytucji, chociaż 1 ta Jest według; 
mnie nonsensowna, ale zgodnie 
ze swojem partyjnictwem. usfł* 
nie rozszerzają tę suwerenność 
ciągle 1 stale na partje, a specjał* 
nie na panów posłów — czynląfl 
w ten sposób z życia polskiego 
bagno, nie dające możności dla 
normalnej pracy. 

Już mówiłem Panu, że ryba 
cuchnie od głowy — 1 gdy w cen* 
tralnych instytucjach przeważa 
cuchnięcie, w kraju całym ten 
zapach przeważa także. 

Niechybnie/proszę Pana,mam 
za sobą także wypadki majowe, 
gdy wystąpiłem ze środkami 
przemocy w stosunku do Istnie-
Jących w owe czasy w Polsce! 
porządków. Uczyniłem to dlate­
go, że — zdaniem mojem — Pol­
ska w owe czasy stała na brzeguj 
nieuniknionej 1 zupełnie widocz­
nej dla mnie przepaści Sejmo-
władztwo bowiem, w łączności a 
całym szeregiem nadużyć—stwa­
rzało sytuację w rodzaju czasów! 
upadku Polski; to znaczy—sta­
wała ona otworem dla każdego, 
kto chciałby wejść. 

Wiem Jednakże, że 1 t w owo 
czasy zawiodłem przypuszcze­
nia „cezarystyczno - rewolucyj­
ne", kierując przebieg dalszych) 
wypadków na płaszczyznę czy* 
stego legalizmu. 

Naturalnie i Pan i wszyscy; 
mogą łatwo zrozumieć. 
te la, zarówno ja* i wszyscy ci, 
któny ścisłe współpracują ie 
mm, przegrać nie jesteśmy u» 

stanie, 
to znaczy, że nlemożliwem jesl 
przypuszczać, aby aejmówładz-
two, czy posłowładztwo w Pol­
sce mogło zwyciężyć wraz za 
swoją „sowerermością" w Jaki­
kolwiek sposób — I sprawa po* 
stawiona przeze-mnle na wybo­
ry nie może polegać na JakleJJ 
możliwości przegranej z mojej 
strony. Były czasy znacznie cięż­
sze I znacznie trudniejsze, a Jed­
nak zostały one zwycięsko prze* 
trzymane. 

Jeżeli skłoniłem Pana Prezy­
denta do zarządzenia wyborowi 
— to Jest postawienia przed na­
rodem pytania, na które żąda siei 
odpowiedzi — uczyniłem to dla­
tego, aby raz nareszcie odwro* 
cić kartę historji ze smutneml 
dla nas wspomnieniami, k taki 
smutną a pełną łajdactw prze­
szłością, aby na przyszłość iwo* 
bodnie], łatwiej 1 snadniej mógł* 
być prowadzona praca nad roz­
wojem PolskL 

To pytanie brzmi wiecJ- Czy; 
Polska chce, aby Jej sejmy byłjr; 
podobne do dawnych i miały ce­
chę suwerenności partji I wychotW 
ków partyjnych, rozzuchwalają­
cych się stale w nadużyciach —> 
czy też chce z tem zerwać tak, 
aby śladu z tej przeszłości- nie 
zostało? Jeżeli to pytanie posta­
wiłem, to dlatego, iż Jestem prze­
konany,. że panowie wyborcy ta} 
daleko lepsi, niż bywali ieb wy*-
brańcy i że nie mają zepsutego 
gustu do smrodu i do różnego 
partyjnego paskudztwa. 

S.p. ppłfc. J a n Talara m 

kierownik wjdilatu Itgo oddziału i 
1 bu tlówatgo zginął wczoraj moo 

Btobfcnp, (Pauz itr. A 
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Śmiertelna katastrofa samochodowa 
1I/czoraf rano pod Ptońskiem 

zginął ppuffc. Jan Talara 
Radca Stanisław Zacwilichowski ranny 

WARSZAWA, 24.10. 
dziś nad ranem wyjechali i 

Warszawy w sprawach służbo­
wych do Orudziądza samocho­
dem ppft- J. Tatara w towarzy­
stwie p. ndcy St. ZaćwHicłiow-
-skłeiro. • , 

Katastrofa. zdarzyła sto o go­
dzinie 7 min. 40 rano o 4 W-
iCtBetry od Drobina, przyczyną 

•zaś było t zw. zarzucenie ma-
W pewnym momencie pro­

wadzący maszynę kierowca Za-
wlitowskl, zahamował Ją nagle. 
Ponieważ szosa była śliska, prze 
to wól zarzucił, przekozioł­
kował sle I wpadł do rowu. 

Skutki katastrofy były strasz­
ne: nadbiegli z pomocą okoliczni 
mieszkańcy wydobyli z pod sa­
mochodu ppulk. Tatarę, nleda-
Jącego Już znaków życia, oraz 
ciężko poszwankowanego radcę 
Zacwllicbowsklego. 

Wezwany na miejsce lekarz z 
Drobina dr. Chrobert skonstato­
wał śmierć ppulk. Tatary, oraz 
tłtmatile obu nóg; u radcy ZaówI 
łichowsklego. Kierowca Zawl-
stwoskl odniósł ogólne potłu­
czenia. 

Po nałożeniu prowizorycznego 
opatrunku lekarz przewiózł rad-

ce ZaćwlHohowskJ«o do DroW-
na, gdzie do czasu przybycia we 
zwanego z Warszawy Pogotowia 
ranny pozostawać będzie w domu 
prywatnym. 

Zwłoki ppuflc Talary złożono 
w lokalu miejscowej straty ogirlo 
wel do czasu zejścia władz są­
dowych. 

Zawiadomiona o wypadku mai 
żonka radcy ZaówiUchowsklego 
udała sie niezwłocznie samocho­
dem do Drobina., 

Zajmując zkolei szerer wybit­
nych stanowisk urzędowych P. 
St. Zaówillchowskl sweml nte-
zwykłeml zdolnościami, wysokim 
taktem, uprzejmością 1 uczynno­
ścią zdobył sobie serdeczną ży­
czliwość wszystkich, którzy sl« 
z nim stykali 1 stał sle Jedną z 
najpopularniejszych postad lwia 
ta politycznego. 

Nie dziw wiec, ze wiadomość 
o wypadku St. Zaćwfllchowskietro 
wywołała w szerokich kołach sto 
łlcy najwyższe współczucie. 

Ś. p. Jana Tatara 
PBlIk. Sit bU GłÓOTWO 
Zabiły w katastrofie samocho 

dowej ś. t> podpułkownik dyplo-

RADJO WARSZAWSKIE 
znarisklej. O. 11.58: Sygnał caun I hej­
nał x Kraków*- O. 12.10: Poranek tym 
foniczny s FllharmonJ wlirtzawikM. 
Wyk.: o r t UH. I H. Cywlnik* (lorfc). 
W programie utwory L. VM Beethore-
na. I. — 1) Uwertur* JIgmont", « 
Koncert lortep. Es-dur a) Allegro, b) 
Adagio un poco molo, e) Rondo, II — 
3) Symfonia pastor, a) Allegro ma non 
troppo. b) Andante raolto, c) Scherzo, 
d) Alleiro, allegretto. a 14.00: Poga-
dank* dla gospodyń wiejskich, wyil. 
p. M. Karczewska. a 14.20: Muzyka z 
Wilna, a 14.30: „Co zrobił rz«d dla 
zmniejszenia kryzysu rolniczego" — 
wygi. p. Józef Krzyczkowrki. O. 14.30: 
Muzyka z Wilna, a 13.40: Protrtm dl* 
dzieci. O- 16.00: Skrzynka pocztów*. (X 
IŁ20: Muzyka z płyt grwnolooowych. 
a 16/10: .Dziesięć dni dyktatury" (z 
dzlelów 1S46 r.). wygł. prof. H. Mo­
ścicki. O. 16.53: Muzyka z płyt (ramo 
łonowych, a 17.15: „Wiadomości 
przyjemne I pożyteczne". CL 17.40: We 
sola rodzin* w wyk. artystów teatru 
„Uśmiech Warłzawy". O. 19.28: Felie­
ton p. t, „świat myśli I uczuć leśnego 
człowieka", wygi. dr. med. J. Szpaków 
skl. a 19.40: Muzyk* z płyt gramolono 
wych. O. 20.00: Słuchowisko z Wilna. 
O. 20.30: Koncert popularny. Wyk.: 
ork. P. R, E. Baodrowsta-Ttirsk* 
<3opT.V 1 ») J. tielmesberier: „Mim 
z motywów pounc", b) V. Bellint: Aria 
z op. „Purytanle".odłp. p. Turski, 3) 
L. DeUbes: Suita z bal. „Sylvla" a) 
Preludium Mówczynie", b) Inter­
mezzo et escarpolette, c) Plzzk»U-pol-
k*. d) Pochód Bachusa — ork, 4 i ) 
L. Delibes: Bolero, b) Fr. Chopin: Walc, 
odśp. p. Tursk*. 3 a) B. Oodird: Mar­
kiz i markiz*, b) S. Tr*nsl*teur: Po­
chód weselny liliputów — orkiestr*. 6 

a) A. Thomas: Polonez z op. „Mignon", 
b) Ardlttl: Wsie „Parta", odśp. p. Tur­
aka, 7 a) Ch. Gounod: Marsz marlone 
tek,b) Pr. Błon: Pochód gnomów, c) 
X. Scharwenka; Mazurek — orkiestra. 
Q. 21.10: Kwadrans literacki. A. Dyga­
siński: .Polowanie wrony na zające". 
Q. 21.25: D. c. koncertu, a 22.00: P. 
red. Z. Dębicki: Peljeton p. Ł „Czem 
łyj* prowincja". Q- 22.15: Utwory for­
tepianowe w wyk. Z. NalmsHe): 1) T. 
Leszetyckl: Barkarola. 2) M. Medroer: 
Bajka, 3) Chopin: Nokturn cis-moll, 
4) Debussy: Preludium. CL 23.00: Mu­
zyka taneczna. 

siza 
WARSZAWA. Długość fali 1411.7 m. 
a 11.58: Sygnał czasu I hejnał, a 

J2.10: Muzyka i ply* gramofonowych. 
O. 15JS0: Odczyt rządowy p. t. „Odpór 
nogo Polaki na kryzya światowy" — 
a. W. Włodo, a 16.15: Kącik artysty­
czny L. S. a a 16J0: Mnzyka z płyt 
*ramc4onowych. O. 1745: Słuchowisko 
41* młodzieży. O. 18.15: Koncert dla 
młodzieży. Wyk.: Ort P. H, Wl. Wo-
chslak Uktz.). 1 a) L*oncavallo: Tem-
fto menueta I gavota. b) Oounod: Walc 
c op. „rauat", c) Młynarski: Mazur — 
odegra ork. 2) H. Wieniawski: a) Le-
cenda, b) Pleśń polska, c) Kujawiak — 
odegra p. Wochnlak- a 19.25: Muzyka 
i płyt gramolonowycli. a 19J0: Płyty 
gramolono we. a 2U.0O: Sędzi* dl* nie­
letnich. p. W. OrablAska, wygi. leli. p. 
ż. „W powrocie do Życia", a 20.15: 
Odczyt rządowy, a 20.30: Recital śpię 
.waczy Marli LaWa. I) a Rossini: Bar-
łarola. 2) Pleśni weneckie z XVII w.: 
t) Odchodzę I nie powrócę więcej, b) 
fiopo, co sit stało. 3) 2 pleśni z repert. 
Yvette Oullbert: a) Jezus szuka Apo­
stołów (Jesus cherene les Apotres), b) 
Ostatni* iłowo Jezusa (Le demler crl 
de Jesus). 4) 3 pieśni z repertuaru Oenf 
Sadero: a) Plelń marynarzy, b) Nlnna 
aanna. c) Amurl. amurl. 5) Rossini: Ta-
zantela. Q. 21.15: Muzyka lekka. Wyk. 
.ork. P. R. 1) I*r. Supoe: UwerL „Piko­
wa Dama". 2) J. Renę: Pieść cygańska, 
3) a Mlchell: Serenada hlszp. 4) Ł Jo 
•eph: Kochaneczka (Vlellllebcben), 
/ant. na trąbkę z ork. Bi J. Llndsay: Po 
ranek. 6) O. Kockert: Ołowiane solnie 
1-zyld. 7) J. Hnbay: Valce caprłce — 
skrzypce solo. 8) R. Drigo: Ulubiona 
serenada (Serenata P*vorlte). 9) J. Lind 
u y Ruletka. 10) R Priml: Walc mo­
tyli. 11) Ł Arnold'. Obnzkl w stylu 
Biedermeira. 12) O. Kockert: Kołysanka. 
.13) R. Beoatzky: Ognie sztuczne w raj 
skkn ogrodzie. 14) Pr. Błon: Marsz 
„Vlctorla". a 22.00: Peljeton p. L „Hlsz 
pańska miłość". wygL dr. S t Cssma-

'BowskL a 22.15: Płyty gramofonowe. 
XX 23.00: Muzyk* taneczna. 

JUTRO 

WARSZAWA. Długość fali 1411,7 m.' 
CL 10.(5: Nabożeństwo z katedry po-

W H ZUlcMT 
Dziś: KryspinowL 
Jutro: Ewarystowi. 

mowany Jan Tatara ma piękną 
kule służby bojowej w wojsku 
Dolskiem. 

Urodzony w r. 1897 w Wielicz­
ce pod Krakowem, ukończył stu 
djum rolnicze Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, a z chwilą wybu­
chu wojny w dniu 14 sierpnia 
1914 roku wstąpił do Legionów 
Piłsudskiego, z któreml odbył ca 
lą kampanie wojenną. 

Następnie przebył całą wojnę 
polsko • bolszewicką na froncie 
Jako dowódca 9 pułku ułanów. 

W Jednej z licznych bitew, w 
których brał udział, odniósł cięż­
kie rany. 

Po ukończeniu wojny służył 
w 9 pułku ułanów, a następnie 
w latach 1927 — 29 ukończył 

wyższą szkołę wojermą. poczem 
w r. 1929 został mianowany pod 
pułkownikiem dyplomowanym. 

Ostatnio ś. p. ppulk. Tatara 
był szefem wydziału w oddzia­
le II Sztabu (Słownego. 

Za czyny bojowe ! zasługi dla 
armjl 1 państwa ś. p. Tatara byt 
odznaczony krzyżem Virtuti Jftl-
Htarf V klasy, dwukrotnie krzy­
żem Walecznych 1 złotym krzy­
żem Zasługi. 

S. p. ppulk. Tatara osierocił 
żonę I dziecko. 

Społeczeństwo straciło w nim 
zacnego obywatela, kraj — dziel 
nego obrońcę, armja — wybitne 
go żołnierza. 

Cześć Jego pamięci... 

Na spokój wieczny, 
Ciało ś. p. 

Włodzimierza Penyńskiego 
oddano wczoraj ziemi 

•• 

WARSZAWA, 24.10. 
Nabożeństwo Żałobne przy 

awlokach 4. p. WIwlzłBriana Pe-
rzyńsklef o, znakomitego pisarza, 
odbyło sio dziś o godz. 10 I pół 
s rana w górnym kościele iw. 
Krzyża, 

Świątynie; wypełnili: rodzina I 
przyjaciele najbliżsi zmarłego, 
przedstawiciele min. oświaty 1 de 
partamentu sztuki, sfery literac­
kie I teatralne, wśród których od­
grywał ś. p. Perzynskl w ciągu 
ćwierćwiecza tak wybitną role. 

Trumnę pokryły wieńce: od ml 
nlstra oświaty, związków arty­
stycznych I literackich, od przy­
jaciół, kolegów 1 Ł d. 

Śpiewy żałobne wykonali arty­
ści operowi, wydelegowani przez 
zarząd Opery i Związek Arty­
stów, — na czele z prymadonną 
Wandą Wermlńską. 

Po odprawlonem nabożeństwie 

kondukt żałobny wyruszył z ko. 
śclola £W. Krzyża na plac Tea­
tralny. Z balkonu teatrów miej' 
skleił priettiówił dyr. Chaberski. 

Około południa kondukt dotarł 
do cmentarza Powązkowskiego, 
gdzie przy 4 bramie komitet po­
grzebowy otrzymał — dzięki po­
parciu kf. kardynała Kakowskle-
go — miejsce na grób. 

Nad grobem nlezapornnlanegd 
komediopisarza wygłosili przemó 
wlenia: prof. K. Wóyclckl w Imię 
ulu ministra oświaty, prezea Krzy 
woszewskl Imieniem kolegów -
autorów dramatycznych; w Imle 
niu aktorów przemawiał vice -
prezes Z. A. S. P. p. Palewlcz. 

Olbrzymie tłumy, biorąca 
udział w oddaniu ostatniej posłu­
gi zmarłemu, byty Jeszcze led-
nem stwierdzeniem popularno­
ści I żywej sympatjl, którą da­
rzyła go stolica. 

Zamknięte bramy do Ziemi Obiecane} 
,B ała Kslaaa* 

Otośna Już dziś na całe! Inrii 
ziemskiej „Biała Księga", wydana 
przez obecny rząd angielski w spra 
wie palestyńskiej, zrobiła w całym 
świecie wrażenie prawdziwe] bom­
by, Jako dokument bankructwa po­
lityki sjonistycznej. 

Mysią przewodnią „Białej Księ­
gi", powtarzaną z naciskiem w 
wielu miejscach, iest twierdzenie, 
że w Palestynie może istnieć 
tylko zgodna współpraca Żydów 

I Arabów, 
że rząd angielski nie może przy­
znać uprzywilejowania ani Jednej, 
ani drugiej stronie I że mylnem 
Jest zapatrywanie, jakoby mandat 
nad Palestyną, przyznany Anglii 
przez Ligę Narodów, byt manda­
tem jednostronnym. Przeciwnie, 
mandat ten musi być wykonywa­
ny w interesie zarówno Arabów, 
Jak Żydów. 

Rząd Mac Donalda apeluje w 
„Białej Księdze" do Arabów 1 do 
Żydów, ażeby nie żywili fałszy­
wych nadziel i odrzucili wszelką 
myśl zastraszenia, albo wywarcia 
nacisku na rząd anglelakL 

Anglii pogrzebała nadziała slonlimu 
mtsarza Palestyny 1 22 członków, nosi ulec zatuunowanliL 
z czego 10 byłoby, oficjalnych, t J. Bardzo ważną tezą „Białej Ksle-
rraanowanych, a 12 nieoficjalnych, gi" Jest też stwierdzenie, że zasa 

„Biała Księga" mówi dale) o po­
lityce względem „żydowskiego na­
rodowego ogniska", o zasadach 1-
mlgracjl do Palestyny i o stanowi­
sku „Żydowskie) Agencji" w Lon­
dynie, której odmawia prawa- roz­
strzyganie « rozwoju Palestyny. 

Omawiając przyszłość Palesty­
ny, „Biała Księga" stawia na pierw 
szem miejscu bezpieczeństwo 1 za­
znacza, że wszelkie 
próby wzniecenia chaosu I zanseca 
będą surowo karane. 

W cela utrzymania bezpieczeń­
stwa postanowiono zatrzymać w 
Palestynie nadal dwa bataliony 
piechoty, dwie eskadry lotnicze 1 
cztery oddziały samochodów pan­
cernych. 

Odrzucając arabski projekt kon­
stytucji, Jako niemodny ze zobo­
wiązaniami mandatu, rząd angiel­
ski uważa jednak, Ze nadszedł czas 
do niezwłocznego wprowadzenia 
w Palestynie 

pewnego rodzaju samorządu. 
„Biała Księga" proponuje usta­

nowienie tak zw. Rady ustawo­
dawczej, złożonej a wysokiego ko-

Cl nieoficjalni członkowie Rady 
ma|ą być wybierani 

na podstawce dwustopniowych wy 
borów. W celu uniknięcia saboto­
wania wyborów przez powstrzy­
manie sl« od glosowania, mają być 
zastosowana środki, zapewniające 
wybór potrzebnej liczby nieofi­
cjalnych członków Rady ustawo­
dawczej. 

Ludność arabska w Palesty­
nie — powiada „Biała Księga" — 
wzrasta z wielką szybkością, pod­
czas gdy ziemia, służąca lej do 
wyżywienia, zmniejszyła sle pra­
wie o milion dunamów (arabska 
miara powierzchni), które prze­
szły w ręce żydowskie. Dopóki za 
cofane metody Arabów nie ulegną 
zmianie na lepsze, przenoszenie 
własności ziemskiej w Palestynie 
może być dokonywane tylko z nai 
większą ostrożnością — za zgodą 
administracji. 

Oznacza to, Iż 
Imigracja Żydów do Paleetyiy 

Krwawa zbrodnia na gościńcu 
26 kilogramowy kamień narzędziem morda 

ŁÓDŹ, 24. 10. Do autobusu, 
którym Jechali inspektor policji 
Brożyńskl 1 komisarz Fichna, 

podbiegł obywatel Słupcy Tyi-
man I w najwyższem przeraże­
niu opowiedział, iż na szosie le 

Co wróża gwiazdy na dzień 25 października 
Ruihliaott l pnedsitHiorc<o'< ~ z niealelkiemi jednak 

reiolrataal 
Zainteresowanie 

tportem, podróża­
mi, aktywność' to-
wsrzysJsa t chąć 
zmian — to cha­
rakterystyczne na­
stroją, takie s!« 
będą dzisiaj prze­

jawiać. 
Wszystko to we wczesnych godzi­

nach rannych może- przynieść Jeszcze 
rezultaty pomyślne — * takie i drobiu 
konytd niespodziewane. Jest to od­
powiedni czas do wynmanla w po-
drćz, co do rezultatów której nie ma­
my dostateczne! pewności. 

PólnleJ sytuacja ulega stopnidwo po 
gorszeniu I południe może nam przy­
nieść Jakieś niepowodzenia v swUzini 
z ptobtml wytel ttoląceml i nowtmi po 

ciynardamL W tym czasie ni* należy 
sie zdradzać za twmmt projektami I 
intencjami. 

Oodz. 13-ta przynosi niemiły nattrtl 
w związku z drobntml niepowodzenia­
mi, a Jeszcze krótko przed godz. 14-ą 
może sle zaznaczyć pewne podrażnie­
nie. mdmlerna pobudliwość lub niepo­
trzebna demonstracyjno^. 

Koło godz. 15-eJ jednakże nastrój u-
legnle zmianie aa lepsze. * w czasie 
tym da sie odezswać przyciągani* do 
towarzystwa osób pici odmienne] I za­
interesowani* artystyosn*. Wieczór 
mesie sle zcpewlid*. 

Ditecto dziś urodzone — niezwykle 
przedsiębiorcze, prowadzące tycie ru­
chliwe — okaże dużą oryginalność I 
wynalazczość. / . S- D. 

ży umierający człowiek z roz­
trzaskaną czaszką, a mordercy 
uciekają wozem. 

Na rozkaz komisarza FIchny 
autobus natychmiast skierowano 
we wskazanym kierunku. Na 
szosie znaleziono w kałuży krwi 
dogorywającego człowieka. Na­
stępnie autobus puścił sle w po­
goń za mordercami 1 wkrótce 
furmankę dopedzlł. 

Pierwsze dochodzenie wyka­
zało. Iż zamordowanym Jest nie­
jaki Nowak, mieszkający u go­
spodarza Błaszczyka. we wsi 
Przytuły. 

W drodze miedzy Nowakiem 
T Błaszczykiem oraz towarzy­
szącym im sołtysem Tomaszew 
skkn powstał spór, w wyniku 
którego sołtys podniósł z drogi 
olbrzymi kamień, wagi 26 kilo­
gramów 1 rozstrzaskał nim gło­
wę Nowakowi. . 

Tomaszowskiego 1 Błaszczy­
ka aresztowano. (Ro). 

da używania w żydowskich osie­
dlach tylko żydowskich robotni 
ków 

narusza prawa dragte) części 
ludności Palestyny. 

Znaczy to, iż rząd angielatd po­
tępia ekskluzywlzm Żydowski I za­
mierza zmusić Żydów do przyjmo­
wania do pracy Arabów, wśród 
których Istotnie panuje kieska bez­
robocia. 

NOWY JORK. 24.10. SJonJJd 
amerykańscy zwołują na dzień 
2 listopada olbrzymi meetlng do 
Madison Square Garden, który 
ma się przeistoczyć w wielką de 
monstracje protestacyjną prze­
ciw polityce Wielkiej Brytanii w 
Palestynie. 

Wielu wybitnych finansistów ! 
polityków amerykańskich, człon 
ków związku sjonistycznego. po 
stanowiło zwrócić sle do depar­
tamentu stanu - -

u rzndu angielskiego, 
zdaniem Ich bowiem Biała Księgą 
stanowi pogwałcenie umowy an­
gielsko - amerykańskie] w spra 
wie Palestyny z 1924 r. 

Naczelny rabin Filadelfii I pre 
zes centralnej komisji rabinów 
amerykańskich, Wolsey, określił 
deklaracje brytyjską Jako śmier 
teiny cios dla sjonlzmu. 

SJonlści • amerykańscy z entu­
zjazmem przyjęli plan sjonistów 
francuskich, by 
ogłosić w Palestynie bolkot \(h 
warów angielskich l rozpoetąt 
kampanie na rzecz cywilnego nie 
posłuszeństwa, wzorem Ghandie-

go w Indiach. 

GIEŁDA 
WARSZAWA, 24.10. 

D*CUl 
Berlin 2U26. Belgia 17139. Buda­

peszt 196.14. Londyn 43-34, N. Jork 
8.91.2, Oslo 238.67, Paryż 35.01, Praga 
26.44, Sztokholm 239.58. Szwajcaria 
17324, Wiedeń 125.97, Włochy 46.71. 
Czerwoniec 5.55. 

Akcie 
B. Polski 155. B. Zachodni 70, Puls 

55, Warsz. Cukier 35. Węgiel 3625, 
Cegielski 40, Lilpop 22.5. Modrnlów 
7.5, Norblln 35, Parowozy 17,5, Stara­
chowice UJ, Klucze 98. 

MELCHJOR WAŃKOWICZ 

Wuprawa na Wschód 
Joli zdawaliśmy maturą w r. 1905 

(Z POWODU 25-LECIA SZKOLNICTWA POLSKIEQO W KRÓLESTWIE) 

Siedzieliśmy nad mapą Rosji 
fwe trójkę: Mundek, Piotruś i ja. 

Kwesta była takowa: znaleźć 
na terenie Rosji Europejskiej mia 
steczko gimnazjalne najmniejsze, 
najbardziej oddalone od kolei. 

Był to rok 1911. Matury polskie 
mieliśmy Już w ręku. Teraz nale­
żało zaopatrzeć się w „kazlonny-
Je atlestaty zrlełostl" — pod gro­
zą trzyletniej służby wojskowej 
w charakterze zwykłego. żołnie­
rza. Należało więc zdać na matu­
rę rządową Jako eksterni. Takich 
eksternów ścinano niemiłosier­
nie. 

KombinowaHśmy sobie, że im 
większa dziura, tern łatwiej nam 
będzie, przez rok w niej siedząc, 
ftawlązać stosunki z mleiscowem 

nauczycielstwem 1 jako* się prze 
śllzgnąć. 

— Jetafma! — zawołał Mun­
dek, przebiegając wzrokiem „spt 
sok gosadorstwiennych muźsklch 
fihioglczesktch gimnazif (spis 
rządowych męskich gimnazjów fi 
lologlcznych). 

— Pokaż I 
Jetafrna. Jelatom. m. oow. w 

gub. tambowsktel nad rz. Oką, 
7400 mieszkańców. Glmn. męskie 
Hloł. 14 cerkwi. 96 wiorst o& st-
kotejowel Murom w gub- włodzi­
mierskiej- Latem dolazd statkiem. 

W trzy dni późnie] Jechaliśmy 
do Jeiat'my. 

• * 
Był kity. Na małej stacyjce Mu 

rom, rzuco***' w oośród legenda*. 

nych lasów muromsklch. Spotkał 
nas dwudziestostopniowy mróz. 

Najęliśmy wielkie sanie, t zm. 
„razwalnle", zaprzężone w trój­
kę koni, z których środkowy, za­
patrzony w t. zw. „dugę". kłusu­
je, zaś boczne galopują. Wdzia­
no na nas potężne kożuchy, uło­
żono w „Tozwalniach". w których 

się podróżuje na wpół leżąc, na­
rzucono na nas baranice I ruszy­
liśmy wskok. 

Piekielna jazda! Sanie — ni­
skie, szerokie 1 lekkie — zarzuca 
z jednej strony traktu na drugą. 
„Jamszczyk", uczepiony na łęcz-
kn, wydaje dzikie krzyki, dzwon 
zawieszony u „dugl" dzwoni. Od 

filem* wolno, riwlialitikOm 

czasu do czasu — migają osiedla, 
ludzkie solidne izby wielkorosyj-
skie, zbudowane z okrągla­
ków, albo z olbrzymich cio­
sanych bali, o oknach obramio-
nych Jaskrawo maiowanemi rama 
rai. Kogutki z drzewa, koniki, de­
likatne esy floresy zdobią drze­
wa i ramy okienne. Brzydkie w 
naszej Polsce zielone, fioletowe, 
szafirowe baniaki cerkiew, tutaj. 
w tych śniegach, nie rażą. 

Czterdziesta pląta wiorsta. 
wieś Mielonki. Tu zaczyna się 
Tambowska gubernja, tu prze-
przęgają konie, tu mamy postój. 

Zamawiam ogromny, bucha­
jący parą samowar.' Zapraszam 
do „czajepihla" (picia herbaty) 
gospodarza. 

Oospodarz, ostrzyżony „pod 
miskę", o wspaniałych kędzio­
rach Wytłuszczonych, rozczesa­
nych wzdłuż przedziału i zawi­
niętych w pukle nad uszami, z 
brodą „w łopatę", zabiera się do 
tego uświęconego tradycją ob­
rządku. 

Małeml szczypczykaml dzieli' 
kostkę cukru na szesnaście ka- i 
wałków, i 

Poczem zaczyna „bieg do sze­
snastej szklanki". 

Pijemy wolno, równlusleńko 
trzymając w rozczapierzonych, 
pięciu palcach fajansowe spo 
deczkl w kwiatki, na które naJ 
lana jest herbata słomkowego' 
koloru. 

Nie powiem, aby tak podaną 
herbata była smaczna, pocie­
szam się, że z bratem, który wo­
jował w Mandiurjl. było gorzej. 
W jurcie kirgiskiej uczęstowa­
no KO herbatą cegiełkową (ce­
giełka chodzi przez setki rąk ja 
ko moneta obiegowa), do które] 
pani domu wrzuciła brudną łapą 
kawałek masła, panna domu na-
skrobała krwi bydlęcej, zeschnie 
tej na drewnianych pałeczkach, 
a pan domu wyjął dwie z prze­
pysznej porcelany filiżanki, po-
pluł, wytarł połą chałata i na­
pełnił. 

Tutaj w Mielonkach, bądź co 
bądź. Jeszcze Europa, do Urahl 
nie dojechaliśmy, 

Siedzimy tedy posapując z po­
wagą I godni* Drzerzucając się 
słowami (C. d. Ł). 



BoCoft, jB KtfihieniKa 1930 A 

Fałszywy arystokrata •- prawdziwym oszustem 
Zdemaskowanie rzekomego „ n r . Zahorskiego" po licznych nadużyciach 

Marszalek Werter, b. wódz armii hlaz-
pkAMei znutrl merdaj w Madrycie w 

»l-siym roku tyci*. 

WARSZAWA, 24.10. 
W sferach towarzyskich War 

szawy wielo komentarzy wywoła­
ło zjawienie się policji 

w etecancUm apartamencie 
przy nL Pięknej nr. 15 I aresztów* 
nie właścicieli mieszkania Mieczy­
sława Edwarda hr. Zahorskiego. 

Aresztowanie arystokraty spowo 
dowane brio kilkoma skargami 
flmr handlowych, zwłaszcza auto­
mobilowych, które zarzucały hr. 
Zahorskiemu wyłudzenie wielkich 
sum w zotówce i wekslach. 

Początkowo policja nie mogła u-
wlerzyć, aby uchodzący za czło­
wieka ustosunkowanego 1 zamo­
żnego, mógł dopuścić sle czynów 
występnych. Jednak przypadko­
wo otrzymane wiadomości otwo­
rzyły władzom bezpieczeństwa o-
czy na 

sylwetkę owego „arystokraty", 

Ohydna zbrodnia świętokradców 
SoKpdrowane tabefnacultim w U ustawili 

BYDOOSZCZ. 24.10. Onegdaj 
*zej nocy nieznani sprawcy wła 
mail sle oknem do kościoła faj­
nego w Unlsławlu, gdzie rozbili 
iabernaculiim, porozrzucali ko­

munikanty oraz porozbijali skar 
bonH (puszki ofiarne. 

Złodzieje skradli pieniądze o-. 
raz butelkę wina mszalnego. Po 
Hela wszczęta pościg za święto­
kradcami. (K.) 

Władze dowiedziały sle 
bowiem o następującej 
rozmowie, prowadzonej 
przed dwoma tygodniami 
w nocy w restauracji 
Jkstorja". 

W restauracji tej sie­
dział przy stoMra M. E. 
hr. Zahorski Przy sąsie­
dnim stolika usiadło to­
warzystwo, w ktdretn 
znajdował sle P- Jozef Ko 
walewskl, zam. przy ul. 
Siennej 41. P. Kowalewski 
przyjrzawszy sle bliżej 
hrabiemu Zahorskiemu, 
stwierdził Jego duże podobieństwo 
do znajomego z Ukrainy sowiec­
kiej 

b. żołnierza czerwonej ara! 
z Winnicy, Wiaczesława Efimowa. 

Podobieństwo było tak uderzają 
ce, że p. Kowalewski zdecydował 
sie podejść do „hrabiego". 

— Jak się masz Eflraow? — za­
wołał. 

— Pan sle myfl — Ja nie Jestem 
Eftmowem — rzekł zmieszany hr. 
Zahorski. 

— Ależ Ja sle nie mylę — dowo­
dził p. Kowalewski — Ołos twój 
przypominam sobie doskonale. 

Wdwczas dopiero lir. Zahorski 
wyciągnął doń reks 1 rzekł: ~ 

— A więc istotnie używałem kle 
dyś nazwiska Efhnow, ale obecnie 

I nie chcę tero rozgłaszać. 

Kobiety pod władza demona hazardu 
Co noc gdzieindziej tajne kluby rulety 

WARSZAWA, 24.10. 
Demon hazardu szaleje w War 

ftzawle... Tajne kluby gry mnożą 
- się z niewiarygodna szybkością, 
.wysysając ostatnie nieraz gro­
sze ze swych lekkomyślnych 
Ofiar. 

Przybiera to poprostn formy 
hklejś na szeroką skalę zakro­
jonej konspiracji. Tylko wtajem 
•liczeni mają wstęp, oni wpro-
(wadzają nowych zwolenników 
hazardu do lokali, gdzie kręci 
sit) ruleta, zgarniając pieniądze 
naiwnych... 

Szczególnie kobiety — ! to 
jzecz dziwna, kobiety pracujące 
*- ulegają najłatwiej manjl ha­
zardu... 

W kawłanń* sledzł kilka pan. 
Rozmawiają bardzo żywo I Ja­
koś tajemniczo, szeptem. 

— Dzisiaj gdzie? 
•— W Alejach Jerozolimskich. 

Lokaj dobrze zakonspirowany, 
wolny od wszelkich podejrzeń™ 

— Widziałaś, He Niusla wczo­
raj przegrała? 

— Zastawiła Juz zegarek, 
sprzedała pierścionki 1 bransole­
tę — chce się odegrać! Dopraw 
dy zaczynam się obawiać, że ona 
sobie życie kiedy odbierze!-. 

— O Ile Jej starczy pieniędzy 
na rewolwer l.» Szalona jest! 
Stawia na numery! To zguba 1 
Ja gram na „carre", na tuziny i 
na pojedyncze szanse. 

— No I wygrałaś? 
— Nie, przegrałam! Ale dzi­

siaj się odegram! Czuję wenę! 
Będziesz dzisiaj? 

— GbcJałiAywt-ale nh> wlemyf 
czy uda ml się wymknąć z de­
nni... A Jutr* guzie? 

— Na Szopena I 
•— Aha! doskonale. I Ja nm-

Dwh maleńkie plamki krwi 
zdradziły morderców policjanta 

ŁÓDŹ.24.10. Przed tygodniem 
aresztowano w Jednej z melin 
złodziejskich w Łodzi dwu o-
pryszków, Wiktora Włościań­
skiego I Władysława Taladę, któ 
rych odesłano do sędziego śled­
czego w Piotrkowie, prowadzą­
cego śledztwo w sprawie zamor 
dowanla posterunkowego Korze 

nlowsklego w Sulejowle. 
Szczegółowe oględziny odkry 

ły na ubraniach opryszków małe 
plamki krwi. Ubrania te wraz z 
pokrwawionym płaszczem za­
mordowanego policjanta odesła­
no do specjalnego instytutu che­
micznego w Warszawie, celem 
ustalenia, czy krew na ubraniach 
I płaszczu jest Identyczna. (Ro). 

Świnie niemieckie mogą być chore 
Sowiety skupują pospiesznie 

nierogacizną 
nie badaną przez weterynarzy 
BERLIN. '24.10. Od wczoraj I jaknajdalej idącego zaostrzenia 

rozpoczął się spęd I ładowanie 
w Berlinie świń z Brandenburgii, 

k stanowiących część zakupione­
go w Niemczech przez sowiecką 
tiisje handlową transportu 20.000 

i sztuk. Reszty dostarczy Olden-
arg, Sriezwlg f Prusy Wscho-

łnle. 
Jak stwierdził nasz korespon­

dent, ładowanie świń odbywa 
[się z największym pośpiechem. 

•danie weterynaryjne zwie-
ąt Jest pomijane zupełnie. U-

zędnicy sowieccy nie ukrywa­
li zaledwie część świń prze­

znaczona Jest dla celów hodo­
wlanych, reszta natomiast powę 
druje do rzeźni sowieckich. 

Na granicy polsko - sowiec­
kiej w Podwółoczyskach trans­
porty przyjęte będą przez spe­
cjalną komisję urzędników so­
wieckich. 

Stwierdzić należy, Iż Polska 
na prawo zatrzymać na granicy 
transporty niemieckie, o ile nie 
odpowiadają one wymaganiom 
polskich przepisów weterynaryj 
nych. Tembardziej, że między 
Polską a Niemcami od lat trwa 
spór w sprawie międzynarodo­
wej konwencji weterynaryjnej. 
orzyczem Niemcy domagają się 

przepisów. 
Z punktu widzenia handlowe­

go zakupy sowieckie w Niem­
czech są nonsensem, ponieważ 
nierogaciznę tej klasy nabyć mo­
żna było w Polsce taniej, a przy-
lem zaoszczędzić znaczne sumy 
na transporcie. Zakupy te mają 
więc niewątpliwie podłoże poli­
tyczne. 

szę się odegrać, bo przyznam 
cl się, że przegrałam pieniądze, 
które mąż ml dał na dom. Mia­
łam nieszczęśliwą „passę". 

— I Ja muszę Iść po zaliczkę 
w biurze! Przegrałam całą pen 
sję... A zatem dzisiaj wieczo­
rem. (mig). 

I 
opowiedział swemu da­
wnemu znajomemu hi­
storie, z której wynikało, 
że właściwie nazywa się 
Mieczysław ZacborsU, 
lecz w Rosji nchodztt za 
Efimowa, tak bowiem na­
zywał sle kopiec, który 
się nim opiekował. 

Po ucieczce z armii 
czerwonej • do wojsk pol­
skich. EHmow zupełnie 
przekształcił się na Za­
borskiego, a po przejściu 
do rezerwy' 

wyrzucił literę „c" 
ze środka nazwiska, a zato dopi­
sał sobie tytuł „hrabia". 

Opowiadanie to wydało tlę p. 
Kowalewskiemu nieprawdziwe. 
Zbyt dobrze wiedział bowiem, że 
nazwisko rozmówcy naprawdę 
brzmiało Efhnow. 

To ukrywanie nazwiska przez b. 
żołnierza armjl czerwone] — skło­
niło p. Kowalewskiego do zakomu­

nikowania swych spostrzeżeń poli­
cji śledczej. 

Z dalszego śledztwa prowadzo­
nego przez policjo wynikało, Iż 
„hrabia" — po wyjściu z wojska 
otrzymał stanowisko plenipoten­
ta u nieżyjącej już p. OnłllJ Wlel-
sklej, osoby bardzo zamożnej, zam. 
przy ul. Ossolińskich 8. 

Pani WielskieJ imponowało to. 
że ma 

plenipotenta - arystokratę. 
Tymczasem „arystokrata" — tak 

opanował wszystkie Interesy pani 
WlelskleJ, że stał się panem Jej ma­
jątku — a po jej śmierci wystąpił 
nawet z.roszczeniami,do spadku. 

Oczywiście w sprawę wdała się 
rodzina I odsunęła Zaborskiego od 
rządów. Pozbawiony źródeł doebo 
du Zaborski zaczął 

popełniać oszutwa 
na szkodę firm, z któremi był w 
kontakcie pracując u p. Wlelsklej. 

Spis poszkodowanych obejmuje 
klika firm, a suma strat kilkanaście 
tysięcy. 

„Hrabia" sledzL 

Poseł socjalistyczny Pros, Savtnnc 
powracający na stanowisko z którego) 
kilka miesięcy temp ustąpił z* Wlgle* 

du na ataki kół reakcyjnych. 

40 tysięcy czynności spełnia gospodyni 
Jak maje robić najszybciej i najlepiej 

w idealne] kuchni I 
WARSZAWA, 24.10. 

Statystyka amerykańska ob­
liczyła, że kobieta spełnia przy 
gospodarstwie 40 tysięcy najroz 
maitszych czynności. 

Aby mogła je spełnić szybko 1 
sprawnie, trzeba kobiecie stwo­
rzyć 
• odpowiedni warsztat pracy. 

Warsztatem pracy gospodar­
skiej Je9t kuchnia. Od wyglądu 
I urządzenia kuchni zależy bar­
dzo wiele. 

Na zachodzie Europy I w Ame 
ryce, gdzie o wiele bardziej, niż 
u nas, rozpowszechnione jest 

Straszna katastrofa w kopalni 
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Rndrln? zahltvch w katastrofie *6>nllców 

obywanie sle bez służby, 
kuchnia, w której pani sama pra 
cuje, otoczona Jest równie pie­
czołowicie opieką. Jak salon, czy 
jadalnia. 

W odróżnieniu od pokojów 
jadalnych, które noszą na sobie 
piętno Indywidualne gospoda­
rzy, kuchnia powinna być urzą-1 

dzona według pewnego ustalo­
nego szablonu, uznanego przez 
kompetentnych za najbardziej ce 
Iowy I najlepszy. 

Budowniczy, robiący 
plany nowych domów, 

liczą się obecnie z terni wyma­
ganiami I projektują kuchnie ja­
sne, dobrze wentylowane, nie 
tak wielkie, Jak w starych do­
mach (dla miejskiego mieszka-; 
nla wystarczy rozmiar 3 m. X 4 
m.) o ścianach wyłożonych na 
wysokości 160 cm', kafelkami, po 
dłodze, krytej linoleum, wmuro­
wanych szafach 11. p. 

Ale jakże mały jest procent 
tych szczęśliwych gospodyń,: 
które rozporządzają nową kuch-] 
nią w nowym domu! Czyż z te­
go wynika, że olbrzymia więk­
szość kobiet ma zadowolić się 
ciemnym, źle przewietrzanym I 
pozbawionym udoskonalonych 
narzędzi warsztatem pracy? 

Bynajmniej. Z referatu, który 
wygłosiła w ostatnim dniu zjaz­
du pań domu p. Chmleleńska, 
można się było nauczyć, 

Jak ze starej kuchni zrobić 
nową. 

Wymalowanie ścian białą o-
lejną farbą, odpowiednie usta­
wienie stołu, kredensu, zmywa­

ka I Ł p. lvr zależności od Jwia-ą 
tła), używanie garnków sJuml-
njowych do gotowania, Jasnych' 
fartuchów dla osób gotujących^ 
a przedewszystkiem przestrze-. 
ganię zasady: 
miejsce dla każdej rzeczy I kali 

da rzecz na swojem mtojaca, 
uczynią ze starej, ciemnej, dusz* 
nej I nieporządnćj kuchni nowói 
czesny warsztat pracy, w któ­
rym oszczędzi się 50 do 70 proć< 
czasu i wysiłków, * 

Zamknięcie Zjazdu' PaS 
stało się manifestacją szeregu sto­
warzyszeń kobiecych, które pszy*. 
stąpiły do akcji, zaproponowanej. 
prtez nowoutworzony „Związek 
Pań Domu", a pisma kobiece, w. 
szczególności „Bluszcz", zgłosiły, 
swe poparcie. . . . . . 
S Uchwalono liczne wnioski. Idące 
(w kierunku ulepszenia metod go­
spodarskich, podniesienia- *" 
zawodn pani domu, szkolenia facho 
wego gospodyń i pomocnic domo­
wych, podniesienia techniki na usta 
{gach gospodarstwa (np. potanienie 
gazu I elektryczności). 

Zjawi zakończył się w gmachu 
Stów. Techników wspólną kołach, 
która zgromadziła przy stołach kil­
kaset pań w świetnym nastroju. 
Panowie — sympatycy ruchu 1 mę­
żowie — byli rzadsi, niż rodzynki 
w wlelkanocnem cieście. Wygłoszą 
no szereg przemówień. 

Trzeba przyznać, że pierwszy 
Sejm polskich gospodyń domu udał' 
sie. Prócz zapału i rozmachu; dopi­
sała naogół organizacja. Świetnie i 
sprawnie funkcjonował referat pra 
sowy pod naczelnera kierownU 
ctwem p. Marji Ankiewiczowej," 

Kto urodził sie dnia 25 października 
Przenikliwy. wytrwały-pragnie przewodzie nad innymi 

'Jego serce wypełnia poczucie 
własnej potęgi i wielkości, a poglą­
dy są wyniosłe — ale nieraz rów-
nież 1 wzniosłe. 

Umysł jego jest przenikliwy i wy 
kazuje zainteresowanie wszyst-
kiern, co niezwykłe 1 oryginalne. 

Zamknięty w sobie, pracowity, 
zadowolony ze siebie — ma dnia 
ambicję, układa wielkie plany 1 na 
daje się do tego, aby zostać prze-
wódcą innych ludzi 

Wytrwały, silny, odważny. Od 
znaczą się nieustępliwą 1 mocną wo 
la, dużem samoopanowaniem i zim­
ną krwią. 

Chciałby błyszczeć w świecie 1 
być wyróżnianym; chętnie daje sie 
uwielbiać I jest bardzo wrażliwy 
na pochlebstwa — ale nie pozwala 
się opanować. 

Usuwanie gruzów i Siadów zniszczenia, wywołanego wybuchem, 

Surowy z niego krytyk. Łatwo 
dostrzega wszelkie usterki, a sąd 
jego przeważnie bywa ujemny. 

Potrafi być przyjaznym 1 pomoc­
nym, gdy tego zajdzie potrzeba, ale 
podrażniony — staje się nienutosier. 
nym i okrutnym. 

Zaciery, wytrwały, rsa osią­
gnąwszy stanowisko przodujące — 
pragnie je utrzymać za wszelką1 

cenę. 
Jako wroga należy go się oba­

wiać. Chociaż bowiem zdaje się, że 
wybaczył krzywdę doznaną — ni­
czego nie zapomina, a przy okazji 
mści się dotkliwie. 

Dnia 25 października urodzili się: 
Thomas Babmgton, baron Maeaalay. 
— angieteki historyk, Berthetot — 
znany chemik, filozof anarchizmu 
Max Stirner, znany kompozytor 
„Carmeny Bizet, Lew Trocfcij — 
jeden z twórców bolszewlzmu 1 ad­
mirał Richard Ewelyn Byrd — slyn 
ny podróżnik amerykański 

Jan Starta DzItrżbleU. 

Wynoszenie pierwszych, uratowanych otUu katastrofy. 

Olbrzymi polar 
pod Inowrocławiem 

INOWROCŁAW. 24.10. W 
dniu wczorajszym z nieustalonej 
dotychczas przyczyny spłonęły 
wszystkie zabudowania majątku 
Popowiczki pod Inowrocłaiem. 

Pastwą płomieni padła stajnia 
wraz z końmi, stodoła z 1.000 
centnarów wymłóconego zboża, 
oraz 1.000 centnarów sprowadzo 
nego z pola żyta- Straty sięgają 
350.000 złotych. 
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Sobota 25 października 1130 r. 2% 

ran Wojewoda na terenie powiatu bielskiego 
Mimo wzmożonych czynności 

•w okresie wyborczym Woje­
woda Białostocki p. Zyndram-
Koscialkowald wyjechał na te­
ren powierzonego mu woie-
wództwa, pragnąc nawiązać 
bezpośredni kontakt z podleg-
łemi mu urzędami oraz ludnością. 

W dniu wczorajszym bawił p. 
Wojewoda w powiecie bielskim. 
Po powitaniu przez starostę 
Drożańskiego na granicy powia­
tu oraz przyjęciu raportu o 
stanie bezpieczeństwa od po­
wiatowego komendanta P.P. ko­
misarza Salacińskiego, p.Woje-

Aresztowanie b. posła Dominika Łosia 
Wczoraj na skutek polecenia 

Naczelnika Sądu Powiatowego 
aresztowany został b. poseł 
Dominik Łoś. 

B. poseł Łoś oskarżony jest 
z art. 154 K.K; za obrazę władzy. 
Osadzono go w więzieniu przy 
szosie baranowickiej. 

Póki i y | i choć feden prawy polak, 
zaborcze plany krzyżackie powodzenia mleć nie mogą 

Dnia 19 października po su­
mie odbył się w Łomży wiec 
protestacyjny przeciwko bez­
czelnym roszczeniom Niemiec 
do naszego Pomorza, a w szcze­
gólności przeciwko niepoczytal­
nym wystąpieniom niemieckiego 
ministra Treviranusa. Na wiecu 
przemawiali pp.. sędzia Miku­
łowski, inspektor samorządowy 
Dębowski i b. poseł Niski. 

Uchwalono rezolucję treści 
następującej: 

„Zebrani w dniu 1° paździer­
nika 1930 r. w Łomży członko­
wie wszystkich związków i sto­
warzyszeń społecznych oraz 
ludność m. Łomży i okolic za­
kładają stanowczy protest prze­
ciw ujawnionym przez usta 
niemieckiego ministra Trevira-
nusa zaborczym tendencjom 
Niemiec, dożących do ponów-

Za działalność 
" • antypaństwową 

W dniu wczorajszym został 
aresztowany w Łomży Franci­
szek Bazydło, pełnomocnik listy 
„Centrolewu" za, działalność 
antypaństwową, jako działacz 
P.P.S. C K . W. 

nego ujarzmienia zachodnich 
ziem Polski. 

Cały świat dowiedzieć się 
musi, iż póki żyje choć jeden 
prawy Polak, zaborcze plany 
Krzyżackie powodzenia, mieć 
nie mogą" 

woda udał się wl otoczeniu wi­
tających do Bielska, gdzie na­
stąpiło owacyjne powitanie przy 
bramie triumfalnej przez ludność 
z zarządem miasta na czele o-
raz przedstawicieli organizacyj 
społecznych, przysposobienia 
wojskowego i inn. 

Po krótkiej wizytacji staros­
twa i zapoznaniu się z urzęd­
nikami przyjął p. Wojewoda 
kierowników nlezespolonych u-
rzędów I-ej instancji. Następ­
nie p. Wojewoda udał aię do 
hr. Potockich, zatn. w Rutkach. 

Po drodze zatrzymał się p. 
Wojewoda na krótki czas w 
Pasinkacb i Brańsku. 

Unieważnienie lis! 
Jak się dowiadujemy, Okrę­

gowa Komisja Wyborcza Nr. 4 
w Ostrowi-Mazowieckiej posta­
nowiła unieważnić listę, zgło­
szoną przez komunistów pod 
nazwą „Jedność Robotniczo-
Chłopska" ora* listę „grupy 
małych rolników". 

• 
'• • 

Przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Wyborczej Nr. 6 w Grod­
nie, decyzją własną z dnia 22 
"b. m. odrzucił listę „Centrole­
wu" z powodu uchybień z art 
44,45 i 46 Ustawy „Ordynacji 
Wyborczej" oraz unieważnił ko­
munistyczna listę „Jedność Ro­
botniczo-Chłopska" z powodu 
uchybień z art. 44. 

Odpowiedź Treviranusowi 
Grono nauczycielskie szkoły 

powszechnej Nr. 5 w Białym­
stoku złożyło w red. „Dzienni­
ka Białostockiego" na budowę 
łodzi podwodnej „Odpowiedz 

Treviranusowi" 20 zł, — i wzy 
wa szkołę powszechną im. Sta 
nisława Konarskiego do prze­
dłużenia ł a ń c u c h a " składko­
wego. 

Wlec przedwyborczy w (inyuynlB 
W dniu 23 b. m. przybył do 

Knyszyna na wiec Katolickiego 
Klubu Ludowego czołowy kan­
dydat listy Nr. 19 p. Bitner z 
Warszawy. Wiec zgromadził 
około 150 mieszkańców mia­
steczka, którzy na wstępie de­
magogicznego referatu p. Bitne-
ra poczęli wznosić entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć Marszalka 
Piłsudskiego. Obecny na wiecu 
p. J. Sulhna-Szulmaniewicz wez­
wał słuchaczy do zachowa­
nia spokoju. 

Po przemówieniu p. BHnera 
zabierali głos miejscowi oby­
watele o b a l a j ą c twierdzenia 
prelegenta dotyczące rzekome 
„zbawczej idei Chadecji". 
1 Następnie zabrał głos p. J. 
Sulima-Szulmaniewicz, który w 
póltoragodzinnem przemówieniu 
treściwie i rzeczowo obalił wszy­
stkie tezy przeciwnika. W i e c 
zakończono chóralnem odśpie­
waniem Pierwszej Brygady, o-
raz okrzykami na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego. 

Uniewinnienie Dąbrowskiego 
W SĄOZIE APELACYJNYM 

W Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie zakończył się 3-dnio­
wy proces przeciwko Włodzi­
mierzowi Dąbrowskiemu, osk. 

o działalność antypaństwową. 
Sad uniewinnił Dąbrowskiego. 

Prokurator Gielniowski zapo­
wiedział kasację. 

Zdecydowany przeciwnik służby wojskowej 
skazany na • miesięcy więzienia 

Dnia 22 b. m. Sąd Okręgowy 
rozpatrzył sprawę Bronisława 

Wystawa malarzy 
Wystawa malarska pomiesz­

czona. w salach reprezentacyj­
nych Gmachu Wojewódzkiego 
cieszy się niesłabnącem powo­
dzeniem, co dowodzi, że publicz­
ność białostocka rozmiłowała 
się w sztuce malarskiej. Nic 
dziwnego, wystawa jest napraw­
dę imponująca. 

Na kilkudziesięciu dużych 
sztalugach, szarem płótnem o-
bitych, rozwieszono 283 prac 
malarskich. Żeby dać zwiedza­
jącym możność dokładnego poz­
nania się z twórczością każde­
go z artystów, salę podzielono 
w ten sposób, że każdy z nich 
ma swój własny, kąt 

Na pierwszem miejscu z od­
dzielnej salce pomieszczono o-
brazy śp. Zycha Bujnowskiego. 
Są to przeważnie krajobrazy 
malowane z właściwym jemu 

Podział funduszów 
DLA INWALIDÓW PRACY 

P. Wojewoda białostocki do­
konał następującego podziału 
funduszów dla inwalidów pracy 
na m. październik: pow. augus­
towski 300 zł. dla 30 inwalidów, 
białostocki 400 (40), miasto Bia­
łystok 800 zł. (80), pow. bielski 
600 (60), kolneński 350 (35), gro­

dzieński 1100 (110), łomżyński 
900 (90), ostrołęcki 400 (40), o-
slrowski 500 (50), sokolski 200 
(20), szczuczyóski 400 (40). su­
walski 500 (50), wołkowyski 
400 (40), wysoko - mazowiecki 
400 (40). Razem 7.250 zł. dla 
725 inwalidów pracy. 

Rozmowy międzymiastowe 
maja. pierwszeństwo przed mlejscowemi 

Wobec wpływających do u-
rzędu pocztowego Białystok I 
licznych reklamacyj pp. abonen­
tów miejskiej sieci telefonicznej, 
w sprawie przerywania rozmów 
miejscowych przez centralę 
międzymiastową, podaje się do 
wiadomości, że rozmowy mię­
dzymiastowe mają pierwszeńst­
wo przed rozmowami miejsoo-
wemi, dlatego też, jeżeli pod­
czas rozmowy miejscowej jeden 
z abonentów zostaje wezwany 
do rozmowy międzymiastowej, 
to rozmowa miejscowa automa­
tycznie zostaje przerwana. 

Powyższe również zostało 

POSIEDZENIE 
sekcji propagandowej 
Dziś w lokalu Stowarzyszę' 

nia Robotników Katolickich (Ry­
nek Kościuszki Nr. 1) o godz. 
6-ej odbędzie się posiedzenie 
członków sekcji propagandowej 
Komitetu Obchodu Uczczenia 
Ofiar Mordu Bolszewickiego 
w 1920 roku. 

Porachunki małżeńskie 
Do wsi Krasnowieś w pow. 

bielskim przybył do teściów od­
wiedzić swą żonę Mikołaj Kar­
bowski. Na tle nieporozumień 
małżeńskich wynikła pomiędzy 
nimi sprzeczka, w czasie której 
Mikołaj zadał swej żonie nożem 
kilka ran w brzuch. Ciężko ran­
na po przewiezieniu do szpi­
tala zmarła. 

podane do wiadomości 
sach abonentów na 
rok. 

w pis-
1930/31 

szerokiem pociągnięciem pen-
dzla, śmiało i zdecydowanie. 
Przebija w nich jakaś dziwna 
melancholia i smutek, nawet 
słońce, chociaż pali żarem let­
nim jest smutne. Bez głębszego 
wrażenia sali jego nikt nie 
upuszcza. 

Z kolei następują prace Jó­
zefa Blicharskiego, i tu zadzi­
wia nas szeroki zakres jego 
twórczości artystycznej, więc 
olej, akwarela, paatel, grafika 
nawet rzeźba. 

Z prac jego przebija dosko­
nałe opanowanie każdej z tych 
technik. Portret pastelowy to 
prawdziwa atrakcja wystawy: 
subtelność rysunku, głębokie 
wyczucie koloru i umiejętność 
oddania w portrecie tego, co 
jest najistotniejszą wartością du­
chową portretowanego. 

W środkowej części sali roz­
mieszczono prace Amelii Mo­
czydłowskiej, w rysunku po­
prawne, w kolorze aczkolwiek 
uieimk!., ledaftk 0 uułym wy­
razie słodyczy, który potęguje 
zmalowana farba. 

Prace jej znamionuje subtel­
ność wyczucia krajobrazu pol­
skiego. Z kolei następują pra­
ce pejzażowe Józefa Zimmer-
raana. cieszące aię uznaniem 
zwiedzających. W tej części 
sali rozmieszczono kolekcję ak­
warel architekta Rudolfa Macu­
ry, obejmujące n aj ciekawsze 
fragmenty pejzażowe z całej 
ziemi polskiej oraz Włoch, zde­
cydowane, a jednak subtelne w 

kolorze, mocne w budowie ry­
sunku. W pracach tych daje się 
wyczuć rękę wyrobionego ak­
warelisty. 

W ostatniej części sali roz­
wieszono prace Czesława Sa­
dowskiego, Oskara Rozaniec-
kiego i Ichiela Tynowickiego 
„najmłodszych", jeżeli, chodzi o 
kierunek twórczości malarskiej. 

Wystawa obecna jest już trze­
cią z kolei wystawą prac Cz. 
Sadowskiego, dlatego też ma­
my możność zorientowania aię 
w kształtowaniu jego duszy ma­
larskiej, w sposobie patrzenia i 
kolorystycznego ujmowania. O-
statnie jego prace zdecydowa­
nie przechyliły szale kolorytu i 
głębokiego poszukiwania form 
narazić może w granicach po­
zornej karykatury, walki z re­
alizmem formy i koloru, lecz 
poszukiwania nieskończonego, 
które zapewne uwieńczy zde­
cydowana mocna forma i nie­
zachwiana harmonia koloni. W 
doborze tematu bardzo bogaty; 
widocznem jest, że każdy naj­
mniejszy przejaw życia wzru­
sza go i pobudza do uzewnętrz­
nienia własnych odczuć. 

Do innej zupełnie kategorji 
należą prace O. Rozanieckiego 
i L Tynowickiego. Prace te zna­
mionuje śmiałość nowej formy 
i koloru. Szkoda, żeTynowicki 
dał tylko jedną pracę z dzie­
dziny grafiki, która, sadząc z 
jednego drzeworytu pomiesz-
azonego na wystawie może słu­
żyć za dowód zupełnego opa­
nowania tej gałęzi sztuki. 

Wystawa naogół przeszła 
wszelkie oczekiwania. Poraź 
pierwszy widzimy w Białym­
stoku wystawę, której nie po­
wstydziłyby się największe mia­
sta Polski. Najlepszą miarą war­
tości prac wystawionych są 
dość liczne zakupy, 

Zaledwie tydzień potrwa je­
szcze wystawa, zatem zwiedzaj­
cie ją bialostoczanie, a niewąt­
pliwie da wam dużo miłych 
wrażeń i wzruszeń tak potrzeb­
nych w życiu człowieka omo­
tanego troską o chleb codzien­
ny, tembardziej, że przyjem­
ność ta połączona jest z tak 
małym wydatkiem, bo zaled­
wie 50 gr. za normalny bilet 
wstępu (wraz z katalogiem) i 
20 gr. dla młodzieży i żołnie­
rzy, przytem każdy normalny 
bilet daje szanse do wygrania 
jednego z wystawionych obra 
zów. 

false Władysława Kulgawika, 
mieszk. wsi Szczęsnowicze, o-
skarźonego z art. 439. K.K. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, iż w 
okresie 1920—1923 w cela uzy­
skania dla siebie nieprawnego 
zwolnienia od służby wojsko­
wej posługiwał się metryką 
brata, urodzonego w r. 1893, 
na podstawie tej metryki wy­
robił sobie książkę wojskową. 

Sad skazał go na 6 miesięcy 
więzienia. 

Kradzież sukna 
Złodzieje za pomocą wybo-

rowania dziury w drzwiach 
sklepu Mejera Dworeckiego 
skradli sukna na 500 zł. 

Łuna pożarów 
We wsi Hacki gm. Wyszki 

z powodu zaprószenia ognia w 
chlewie wybuchł pożar. Spło­
nęło: 5 domów, 7 chlewów i 1 
stodoła. Z powodu braku wody 
na miejscu oraz przyrządów 
pożarniczych, akcja ratunkowa 
była bardzo utrudniona. 

Jesienne zawody k o n n e 
I wojskowo-sportowe garnizonu Białystok 

Przypominamy, że w niedzie­
lę, dnia 26-go o godz. 2-ej od­
będą się jesienne zawody kon­

ne i wojskowo-sportowe. Pod­
czas zawodów będą przygry­
wały orkiestry wojskowe. 

Zawody Kolarskie 
o puhar przechodni Związku Oficerów Rezerwy 

Zarząd Związku Okręgu b. 
Uczestników Powstań Narodo­
wych w Białymstoku urządza 
zawody kolarskie o puhar prze-

Kozak dostał się do niewoli 
W czerwcu ub. roku przy­

jechał do Białegostoku z War­
szawy niejaki inż. Kozak wraz 
ze swym sekretarzem. Inżynier 
ów rozpoczął pertraktacje z 
Magistratem celem wydzierża­
wienia mu 'ogrodu „Zwierzy­
niec" na urządzenie „Luna 
Parku" na wzór miast europej­
skich. Do Kozaka zaczęli zgła­
szać się interesanci, prosząc o 
wydzierżawienie im różnych 
objektów w parku. Inż. Kozak 
wydzierżawił i pobrał kaucje. 
W ostatniej chwili przed za­
warciem umowy z Magistratem 
Kozak opuścił Białystok i wię­
cej nie wrócił. Osoby, które 
złożyły mu kaucje, wystąpiły 
do Sądu. Sprawa ta figurowała 
w dniu 7 sierpnia r.b. na wo­
kandzie Sądu Okręgowego, jed­
nak wobec niestawiennictwa o-
skarżonego uległa odroczeniu. 

Obecnie Kozak został ujęty w 
następujących okolicznościach. 
Właścicieli kinoteatru „Momus" 
w Warszawie ogłosili w dzien­
nikach, że poszukują wspólnika 
z większym kapitałem do kina. 
Na to zgłosił się Józef Kozak, 
przedstawił swoje finanse w 

M O D E R N " D ł ł ł P o e t e k o godz. 680, 880, 10»° w. 
" Dawno niewidziana ałynna tragiczka 

HENNY PORTEN 
jako bezpłodna l zdradzona tona 

„BEZ SERC-BBZ DUSZr w najnowszym 
niemym filmie p. L 

korzysinem świetle i oświad­
czył, że może włożyć w kino 
natychmiast 15 tysięcy złotych. 

Właścicielom propozycja przy­
padła do gustu, udano się więc 
do kina, gdzie inż. Kozak po 
obejrzeniu lokalu oświadczył, 
że lokal wymaga remontu, pro­
si więc o wydanie mu upoważ­
nienia na prowadzenie robót i 
zaświadczenia, że on dzierżawi 

kino-teatr. 
Właściciele nie podejrzewa-

1'ąc podstępu, wydali „wspólni-
:owi" żądane papiery i do re­

montu miano natychmiast przy­
stąpić. Kozak odkładał roboty 
z dnia na dzień, tłumacząc 
zwłoką koniecznością zapozna­
nia się z różnemi planami n-
rządzania wnętrz i t. d. Tym­
czasem Kozak ogłosił, że po-

Sprawa sądowa przeciwko N|r. LWOCOWI 
P. prokurator Sądu Okręgo­

wego w Białymstoku skierował 
akta z art. 154 cz. II i. 263 K-.K. 
do Sądu Powiatowego w So­
kółce, przeciwko emerytowa­
nemu majorowi Owocowi. 

Wniosek p. prokuratora za­
rzuca oskarżonemu, iż w dniu 
20 sierpnia r. b. w Kuźnicy na 
wiecu w y g ł o s i ł przemówie­
nie antypaństwowe i podburza­
jące. 

Żądać wszędzie najlepszych obcasów krajowych firmy . . M A R S ' 

szukuje pracowników za kauc­
ją. Na podstawie posiadanych 
dokumentów wynikało, że ma 
on wyłączne prawo zarządza­
nia kinem, zgłaszającym legity­
mował się więc jako właściciel, 
angażował personel, pobrał od 
kilkudziesięciu osób kaucje w 
ogólnej sumie 27,000 zł. na któ­
re wydawał pokwitowania i 
weksle gwaracyjne z pieczątką 
kinoteatru .As." Po kilku jed­
nak tygodniach, gdy zaangażo­
wani pracownicy nie mogli się 
doczekać rozpoczęcia pracy, o-
szustwo wyszło na jaw i inż. 
Kozakiem zajęła się policja. 

chodni Związku Oficerów Re­
zerwy Koła Białostockiego. 

Zawody kolarskie odbędą się 
w niedzielę 26 października r.b. 
Zbiórka wszystkich zawodników 
punktualnie o godzinie 9 m. 30 
na stadjonie w Zwierzyńcu, 
skąd o godzinie 10-ej punktu­
alnie rozpocznie się start Bia­
łystok — Zambrów i z powrotem 
na przestrzeni 150 kim. 

Do zawodów stają wszystkie 
kluby kolarskie w Białymstoku. 

Przy startowaniu przygrywać 
będzie orkiestra Dyrekcji Mo­
nopolu Spirytusowego. 

Popierajcie L.0.P.P 

Dr. NeumarK 
tStnkf SIMTfllM, f i l m I SMUltłallH. 
FtaytMle od |od«. 10—13 i od 3—• w. 
Białystok, aL Kilińskiego \l. 

Telefon Nr. 6-96. 

Dr.M.Kan 
Cłtrt)) iitnrizst, ilśm I 

Praytanle od lodź. 9—1 ł od 
Kobiety od godz. 4—5 p.p. 

ml. lleaklawl— 11 (seriac) M. 

50 — 80 Zł. 
dziennie 

zarabiają zdobi 
zaztepcy 1 za­

stępczynie, przy 
sprzedaży nie­

zmiernie U f o 
sprzedsjącego 
lic. artykułu. 

Zainteresowani 
zechcą sic zgło­
sić dnia* 35 1 36 
b.ro. u Dyr. H. 

Zinner, Hotel 
;Rłtz" 

P lac 615 sążni kw. 
naprzeciw łam 

w Horodnianacb 
•przedam okazyjnie 
pod letnlaki. Mazo­
wiecka 39. Sklep. 

Absolwarruu 
Wyższej SzT 

Muzycznej lm.« 
Chopina w War* 
wie udziela W-i 
muzyki (fortepia. 
M. Kaganowna.Sle 
klewicza 88 (Złota 
teł. 16-10. 

przez 
iatostoc-

Sgubiono zaświad­
czenie reja 

cyjae. wyd 
Magiatret Bil 

ayna Joaeia. Lejze-
rewicza, roczn. 1910 
tam. Białystok. Ma­
zowiecka 29. 

tytaiełe 
„Dziennik" 
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